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Do 
wnętrz 

gościnne-
go Pałacu 
Krotoszyce 
z każdym 
otwarciem 
drzwi 
wlewały 
się tłumy 
ludzi. W 
ogromnym 
pomiesz-
czeniu by-
łych stajni, 
pomiędzy 
stylowymi 
kolumna-
mi stały 
dziesiątki 
kramów z 
przeróżny-
mi towarami. Prawie pięćdziesięciu 
wystawców na przepięknie udekoro-
wanych stołach prezentowało ozdo-
by świąteczne wykonane z drewna, 
kolorowego papieru, słomy i pszcze-
lego wosku; na innych pyszniły się 
potrawy świąteczne, ciasta, pierogi, 
paszteciki, susz owocowy; były mio-
dy, nalewki owocowe, nawet egzo-
tycznie pachnące przyprawy. Wśród 
kramów przechadzali się odwiedza-
jący, którzy oglądali z zachwytem 
wszystkie te wspaniałości. Na scenie 
w głębi pomieszczenia co chwila coś 
się działo, można było popatrzeć i 
posłuchać kolęd w wykonaniu ze-
społów ludowych i dziecięcych oraz 
muzyki. Nad wszystkim unosiła się 
świąteczna atmosfera, jaka zwykle 
panuje na kilka tygodni przed Bożym 
Narodzeniem. Byli nawet żołnierze 
napoleońscy, którym towarzyszy-
ła dama w stroju z epoki empire. 

Ta grupa prezentowała materiały 
promocyjne 200. rocznicy bitwy 
o Złotoryję, która przypada na 24 
sierpnia 2013 roku.  

Z każdą godziną tłum gęstniał, 
widać było wyraźnie, że na coś cze-
kano.

Ludzie stali głowa przy głowie, 
wyciągając szyje, aby znaleźć jakąś 
szparkę, zobaczyć choć skrawek sce-
ny. Nie było czym oddychać, jednak 

nikt nie odchodził. Wszyscy 
tłoczyli się na niewielkiej 
powierzchni tuż przy scenie. 
W pewnym momencie poja- wili 
się jasełkowi aktorzy, spoglądając na 
cały tłum trochę niepewnie. Zapadła 
najpierw pełna niedowierzania cisza, 
a zaraz potem na widowni wybuchł 
śmiech. Za chwilę zagrzmiały rzęsi-
ste oklaski. Ścisk zrobił się jeszcze 
większy, wszyscy chcieli dostrzec 
i usłyszeć, co się dzieje na scenie. 
Nad głowami patrzących pojawił się 
las wyciągniętych rąk z przeróżnymi 
urządzeniami do fotografowania.

A było na co patrzeć. Oto na sce-
nie pojawiły się powszechnie znane 
i szanowane samorządowe osoby 
publiczne, które, zwykle poważne, 
siedzą za biurkami w swoich gabine-
tach. Teraz ci wójtowie, burmistrzo-
wie, dyrektorzy, przewodniczący, 

prezesi i biznesmeni stali przed 
widownią przebrani za pastuszków, 
królów, aniołów ze skrzydłami i roga-
tych diabłów. Był nawet Żyd i Śmierć 
z kosą. Rozpoczynało się misterium 
jasełkowe podczas VI Kaczawskiego 
Jarmarku Bożonarodzeniowego w 
Krotoszycach. 

Dowcipny tekst jasełek z uwspół-
cześnioną zawartością, napisany 
prostym wierszem z łatwo wpadają-

cym 
w ucho rymem zachwycił 

wszystkich bez wyjątku. No bo jak 
się nie śmiać, gdy pastuszkowie 
jeden drugiego upominają, starając 
się być politycznie poprawni: – Co 
też ty mówisz? Czarny z Afryki? 
Uważaj, może to jakiś dziki! – Cichaj, 
bo jeszcze nas aresztują! Od czasów 
Beger wszystko fi lmują. – Ty nie 
mów „czarny”, ani „poganin”. To 
jest, kolego „afroamerykanin”!

Ciż pastuszkowie, jako nader 
inteligentni chłopcy, pouczali nawet 
samego króla: – Ja także wracać 
nie myślę wcale. Przewodnik drogę 
zna doskonale, jest Żydem przecież. 
–  Oj, Baltazarze, za głośno pleciesz! 
Wszak lepiej mówić „Izraelita”, bo 
wyjdzie, żeś jest antysemita!

Bardzo współcześnie brzmiała 
kwesti a Heroda również wywołując 
salwy śmiechu u oglądających: – Co 
by tu zrobić, czym by się zająć? Coś 
muszę zrobić tu, nie zwlekając. Coś 
nudno jakoś w pałacu moim. Może 
się zajmę wyglądem swoim? I opera-
cję plastyczną zrobię? Co, jak mógł 
Jackson, może i człowiek! 

Aniołowie i diabły na scenie wy-
syłali esemesy, dzwonili na numer 
alarmowy 112, a wszyscy uczestnicy 
misterium swobodnie korzystali z 
wszelkiej techniki dostępnej nam w 
XXI wieku. 

I chociaż widać było, że aktorzy 
nie za dobrze byli przygotowani, mi-
krofon często odmawiał posłuszeń-
stwa, a stroje były mocno oszczęd-
ne, to i tak misterium jasełkowe 
odniosło ogromny sukces. A wraz z 
jasełkami cały jarmark w Krotoszy-
cach zyskał na atrakcyjności. 

Podczas gdy w grudniu w całym 
regionie miasteczka i wsie kipiały 
od ludzi tłumnie odwiedzających 
jarmarki i liczne okolicznościowe 
spotkania, w powiatowym mieście 
Złotoryja było pusto i cicho. Tylko 
martwa niby choinka na centralnym 
placu miasta, mrugająca kolorowymi 
światłami, przypominała o zbliżają-
cym się Bożym Narodzeniu.

tekst Agnieszka Młyńczak

Jasełka były inicjatywą 
Stowarzyszenia Ka-
czawskiego. Została 

złożona propozycja 
udziału w przedsta-
wieniu samorządow-
com z terenu kilku 
powiatów i gmin. 
Spodobała mi się 

idea przedsięwzięcia, to znaczy 
ubarwie-

nie 
banalnych jasełek 

osobami publicznymi. [Starosta 
Powiatu Złotoryjskiego Józef Sudoł 
– rola Króla Melchiora]  

Pomysłodawcą jasełek 
było stowarzyszenie 
„Lokalna Grupa 
Działania Partner-
stwo Kaczawskie” z 
Mściwojowa. Orga-
nizatorzy wpadli na 
pomysł, aby jaseł-
kowymi aktorami 

były osoby publiczne 
naszych ziem. Pomysł trafi ł na dobry 
grunt. Wszyscy, którym zaoferowano 
role, zgodzili się grać w jasełkach. 
[Przewodniczący Rady Powiatu 
Złotoryjskiego Zenon Bernacki – 
rola Żyda]  

Gdy powiedziano mi, że 
są jeszcze wolne role 
do zagrania, nie wa-
hałam się ani chwili. 
Jednak postawiłam 
warunek, żeby rola 
była nieskompliko-
wana i mało tekstu, 
bo nie mam czasu się 
uczyć. Właściwie to 

od początku miałam być Archanio-
łem Michałem. [Wójt Gminy Złoto-
ryja Maria Leśna – rola Archanioła 
Michała]  
Józef  Sudoł: Zaoferowano mi rolę 
jednego z trzech Króli. Miałem grać 
Melchiora. Podszedłem do tego 
na luzie. Myślę, że inni podobnie 
podeszli, potraktowaliśmy to jak 
przygodę. Jednak zaskoczyło mnie, 
gdy tuż przed występem okazało się, 
że wśród Trzech Króli nie ma czar-
noskórego. Ktoś musiał pomalować 
twarz. To wzbudziło natychmiast 
opory wśród moich kolegów. Pomy-
ślałem sobie trudno, to ja się umalu-
ję na czarno. Ale chyba czarny to był 
Baltazar, jeśli się nie mylę? 
Zenon Bernacki: Byłem w drodze 
do Szwecji w połowie listopada, 
gdy odebrałem telefon od Gabrysi 
Męczyńskiej (przewodnicząca Rady 
Gminy Mściwojów). Spytała, czy 
chciałbym zagrać w jasełkach. Zgo-
dziłem się, bo wiedziałem, że znajdę 
czas, bowiem to okres, gdy nieco 
zwalniam w mojej działalności. A 

poza tym grałem już w jasełkach 
z zespołem Polanki, więc miałem 
nieco wprawy. Wiadomo było, że 
aktorzy we własnym zakresie orga-
nizują sobie przebrania. Pomyślałem 
więc, że skoro mam gotowe stroje 
na zamku Grodziec, to najłatwiej 
będzie dla mnie, jak wezmę rolę 
jednego z Trzech Króli. Marzyła mi 
się rola króla Kacpra. Już nawet przy-
zwyczaiłem się do tej myśli. 
Po jakimś czasie zadzwoniła Gabry-
sia znowu i mówi, że role królów 

przeznaczone są dla starosty Józefa 
Sudoła, wójta z Paszowic oraz dla 
dyrektora Wydziału Obszarów 
Wiejskich z Urzędu Marszałkow-
skiego. Po prostu nie wypadało 

dać im niższych ról! – A ty, Zenek 
– mówi Gabrysia – prowadzisz wła-
sny biznes, więc najlepiej pasuje ci 
rola Żyda. 
To był argument nie do odrzucenia. 
I tak zostałem Żydem. Po występie 
znajomi mówili mi, że ta rola paso-
wała do mnie, jak ulał. 
Maria Leśna: Sądziliśmy, że jak to 
zwykle bywa na tego typu jarmar-
kach, my wyjdziemy na scenę, po-
ogląda nas kilkanaście osób, mało 
kto będzie słuchał, a cała reszta 
będzie chodzić po straganach. Jed-
nak gdy wyszliśmy na scenę i zoba-
czyliśmy te tłumy… Matko Boska! 
Trema nas zjadła, gdy zobaczyliśmy, 
jak liczna jest widownia, jakie tłumy 
będą nas oglądać. 
Zenon Bernacki: Co prawda, nie mia-
łem w swoich zasobach odpowiednie-
go stroju dla mojej roli, ale ubrałem 
się w czarny smoking, czarny kapelusz 
i myślę, że trochę przypominałem 
tradycyjnego Żyda. 
Ze swoich zamkowych zasobów wy-
pożyczyłem strój królowi Herodowi i 
królowi Melchiorowi. 
Józef  Sudoł: Jeśli chodzi o stroje, to 
największy sukces odniósł mój strój, 
czyli Króla Melchiora. Po występie 
(tym drugim w Jaworze) podeszła 
do mnie pani z centrum kultury w 
Jaworze z błaganiem w głosie, abym 
wypożyczył jej mój strój, bo właśnie 
takiego ona szuka od dawna dla 
swojego syna po całym wojewódz-

twie. Jej syn też gra w jasełkach 
jako Król Baltazar. Za zgodą Zenona 
Bernackiego został jej ten strój po-
życzony, a synek odniósł sukces jako 
jeden z Trzech Króli. 
Maria Leśna: Stroje organizowali-
śmy we własnym zakresie. Potem 
doszliśmy do wniosku, że jednak 
mogliśmy bardziej 
popracować nad 
kosti umami.  
Józef Sudoł: Kole-
ga, który grał Króla 
Kacpra (Sebasti an 
Oszczęda), występo-
wał w stroju poży-
czonym od księdza. 
Każdy radził sobie, 
jak umiał. 
Zenon Bernacki: 
Pierwsza próba była 
w Paszowicach, 
potem dwa razy w 
Krotoszycach. Próba 
generalna dwie godzi-
ny przed występem 
już na scenie, aby 
przyzwyczaić się do 
grania z mikrofonami. 
Na próbach nie mie-
liśmy mikrofonów. 
Najtrudniejsze w 
tym wszystkim było 
zapamiętać, po kim 
kto mówi. 
Józef  Sudoł: Prób 
było niewiele. Ja 
uczestniczyłem 
jedynie w trzech. 
To widać było po 
tym, jak nam szło 
wykonanie. Nie 
było to perfekcyjne 
przygotowanie, bo 
robiliśmy mnóstwo 
błędów. Niektórzy z 
aktorów potraktowali 
swój udział bardzo 
profesjonalnie i z 
ogromnym zaangażo-
waniem, co mnie za-
skoczyło. Rozumiem, 
że ktoś z nas musiał 
porządnie zagrać. 
Osobiście nie miałem 

problemu z opanowaniem roli. To 
naprawdę nie był duży tekst. Jednak 
mieliśmy wszyscy problem: kto po 
kim ma swoją kwesti ę. 
Maria Leśna: Trudno nam się było 
należycie do tego przygotować, bo 
to okres przedświąteczny i były tylko 
trzy próby. Ja osobiście nie mogłam 

być na jednej z nich. Taka insceni-
zacja nie jest prosta. Najtrudniej-
sze było ustalenie kolejności, kto 
po kim mówi. Nie wiedzieliśmy, jak 
stanąć, jak się ustawić. Nie mieli-
śmy reżysera i tego całego sztabu 
ludzi, którzy zwykle pracują z ak-
torami. Mogliśmy liczyć jedynie na 
swoją intuicję, więc wychodziliśmy 
na występ tak trochę na żywioł. 
Zenon Bernacki: Na próbach 
świetnie się bawiliśmy. Czasami 
nie można było dokończyć swojej 
kwesti i, bo wszyscy się śmiali do 
rozpuku. Do tego dochodziły jesz-
cze dowcipne komentarze aktorów 
do i tak już śmiesznego tekstu. 
Wszystkich nas najbardziej śmie-
szyła postać Małego Aniołka, którą 

grał wójt gminy Mściwojów, wielki, 
prawie dwumetrowy mężczyzna o 
bardzo słusznej wadze. 
Józef  Sudoł: Na pierwszych próbach 
pomyłki i przekręcanie przez nas tek-
stu były zabawniejsze nawet od orygi-
nału. Wywoływało to salwy śmiechu. 
Maria Leśna: Próby zbliżyły nas do 

siebie, zżyliśmy się. 
Starosta Józef  Sudoł: 
Najbardziej mnie zasko-
czyło to, że podczas tych 
prób i tworzenia jase-
łek stworzył się zespół 
zgranych ludzi. To magia 
wspólnej pracy. Nieod-
płatnej pracy. Trzeba 
było poświęcić swój pry-
watny czas, pojechać na 
próbę do Paszowic czy 
Krotoszyc, a tego czasu 
przed świętami mieliśmy 
naprawdę mało. Wspól-
na praca bardzo łączy.  
Maria Leśna: Naszym ce-
lem było pokazanie, że te 
poważne osoby siedzące 
za biurkami w swoich 
gabinetach, potrafi ą się 
zabawić i próbować za-
bawić innych. Niektórzy 
z nas okazali naprawdę 
duży talent aktorski. 
Pani, która grała Śmierć 
(Lucyna Ochrombel), 
była po prostu idealna! 
Józef  Sudoł: Na wy-
stępie w Krotoszycach 
była moja mama, która 
ma już 89 lat. Zaprosi-
łem ją, bo chciałem jej 
pokazać i Krotoszyce, i 
imprezę. Mama siedziała 
w pierwszym rzędzie, 
aby wszystko dobrze 
widzieć. Jasełka bardzo 
jej się podobały mimo 
pewnych trudności z 
nagłośnieniem. 
Maria Leśna: Przedtem 
jarmark odbywał się w 
Jaworze w muzeum. Ale 
tam od ilości wydychanej 
przez ludzi pary zaczęły 
się psuć freski. Krotoszy-
ce mają dobre położenie, 
bo leżą centralnie, tak 
bliżej Legnicy, łatwy do-
jazd i obszerny porządny 

parking, co jest bardzo ważne, więc 
jarmark tutaj się przyjął. Obserwuje-
my, że z roku na rok jest coraz więcej 
odwiedzających. 
Zenon Bernacki: Jarmark w Kroto-
szycach jest bardzo fajny, jednak jest 
tam za mało  miejsca. Ja osobiście 
uważam, że Złotoryja ma lepsze 
warunki na taką imprezę. Mamy 
taki duży dom kultury! Ogromny 
hol, antresola na górze, dodatkowo-
sala klubowa. Byłoby tam znacznie 
więcej miejsca dla wystawców niż 
w Krotoszycach. A na zewnątrz 
mogłyby stać stragany z jedzeniem 
na gorąco typu kiełbaski czy grzane 
wino.
wypowiedzi aktorów misterium 
zanotowała Agnieszka Młyńczak

W jasełkach wystąpili 
Starosta Powiatu Jaworskiego Stani-
sław Laskowski – narrator, 
Wójt gminy Paszowice Sebasti an 
Oszczęda – Król Kacper, 
Starosta Powiatu Złotoryjskiego Józef 
Sudoł – Król Melchior, 
dyrektor z Urzędu Marszałkowskiego 
Paweł Czyszczoń – Król Baltazar,
Prezes LGD Piotr Pieniążek – król Herod,
Małgorzata Świderska – Maryja, 
Wiktor Urbańczyk – Józef,
członek zarządu LGD Partnerstwo Kaczaw-
skie Anna Rabska – Pastuszek Maciek, 
Wójt Gminy Krotoszyce Beata Casta-
neda-Trujillo – Pastuszek Kuba, 
Prezes Stowarzyszenia Kaczawskiego Ewe-
lina Rozpędowska – Archanioł Gabriel, 
Wójt Gminy Złotoryja Maria Leśna – 
Archanioł Michał, 
Agnieszka Wegneris – Archanioł Rafał,
Wójt Gminy Mściwojów Mariusz 
Foryś – Mały (!) Aniołek, 

Przewodniczący Rady Powiatu Zenon 
Bernacki – Żyd Icek, 
członek stowarzyszenia LGD Partner-
stwa Kaczawskiego Sławomir Kosz – 
Diabeł Azazel, 
członek stowarzyszenia LGD Partner-
stwo Kaczawskie Bogumiła Rudnicka 
– Diabeł Lucyfer, 
Gabriela Męczyńska – diabeł Rokita, 
Małgorzata Dubrowska – diabeł Boruta, 
Lucyna Ochrombel – Śmierć. 
Oprawę muzyczną Jarmarku zapewnił 
Waldemar Staszczyk. Przygotowa-
niem organizacyjnym przedsięwzięcia 
zajęły się Małgorzata Świderska z 
zarządu LGD, Gabriela Męczyńska, 
Agnieszka Wegneris i Małgorzata 
Dubrowska z biura LGD oraz Ilona 
Trzyna z PZD w Jaworze przy wspar-
ciu Wójta Gminy Krotoszyce Beaty 
Castaneda-Trujillo i prezesa Piotra 
Pieniążka.
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Fot. Robert Pawłowski

Robert Pawłowski: Twój pierwszy aparat?
Leszek Leśniak: CMEHA (smjena), ale nie pa-
miętam czy jakiekolwiek zdjęcia z tego wyszły. 
Miałem wtedy może dziesięć lat, dopiero w 
liceum dostałem Zenita ET z fajnym światłomie-
rzem. Był jeszcze Zenit 12XP - piękna maszyna, 
później odkupiłem od wujka z Francji za ciężko 
zarobione pieniądze w restauracji Canona AE1 
z dodatkowym obiektywem70-210/3.5, wtedy 
dopiero byłem szczęśliwy. Do tej pory mam oba 
aparaty wystawione na półce. Teraz moja córka 
próbuje swoich sił z fotografi ą analogową i ja 
staram się jej pomagać, wracają wspomnienia.
Jednak pozostało coś we mnie z dziecka, 
chętnie kupowałbym coraz to nowsze i lepsze 
aparaty, mimo że mam dobry aparat i kilka 
obiektywów.
A pierwsze zdjęcie?
Dosłownie pierwszego nie pamiętam, ale pew-
nie były to zdjęcia rodzinne. Bardziej świadome 

zdjęcia to te robione z dachu domu. Wchodzi-
łem na dach (ma łagodny spadek) i robiłem 
zdjęcia o różnych porach dnia i roku, spędzałem 
tam sporo czasu. Do tej pory mam jeszcze kilka 
z tych zdjęć. 
Przeglądasz czasem swoje stare zdjęcia? 
Jeśli chodzi o stare analogowe - to rzadko, nie-
stety nie są najlepszej jakości, chociaż są zadba-
ne, ale poza wartością sentymentalną i histo-
ryczną technicznie są słabe. Natomiast cyfrowe 
częściej, odpukać nie miałem jeszcze żadnej 
wpadki z wirusem albo z dyskiem, dlatego mam 
prawie wszystkie, a łatwość przeglądania w 
komputerze jest niedościgniona. Można  popra-
wić stare cyfrowe zdjęcia, coś przyciąć, zmienić 

światło, kolory, one ciągle żyją.
Co wtedy myślisz?
Wracają wspomnienia: kiedy? gdzie? z kim? A 
po chwili refl eksji analizuję i chciałbym zrobić te 
zdjęcia jeszcze raz z tą wiedzą, którą teraz mam. 
Może byłyby lepsze, 
ciekawszy kadr, 
może o innej porze 
dnia, przy innym 
świetle. Chciałbym 
mieć tyle czasu, co 
kiedyś, aby więcej 
uwagi zwracać na 
szczegóły, robić 
zdjęcia powoli. 
Analogiem nie 
można było robić 
zdjęć szybko i dużo, 
klisza kosztowała i 
wywołanie też nie 
było za darmo.
Fotografi a cyfro-
wa dla jednych 
jest błogosła-
wieństwem, a dla 
innych przekleń-
stwem. Zdjęć chyba 
jest za dużo. Jak w 
tym się nie pogu-
bić?
Jednak wolę cy-
frową fotografi ę, 
przede wszystkim 
nie trzeba się 
ograniczać z ilością 
zdjęć, no i mniejsze są koszty, nie licząc same-
go sprzętu, który jest rzeczywiście kosztowny. 
Możliwości obróbki zdjęć są ogromne, nigdy nie 
wywoływałem zdjęć analogowych, to do końca 
nie wiem, ale cyfra górą. Cały czas się uczę, 
niestety z oporami, obrabiać zdjęcia tak, aby 
pokazywały wszystko to, co autor miał na myśli, 
naciskając spust migawki.
Rzeczywiście zdjęć jest ogromna ilość i żal ka-
sować nawet te średniej jakości. Dyski są coraz 
pojemniejsze i można na małej przestrzeni prze-
chowywać ogromne ilości plików. Sentyment do 
zdjęć papierowych to zupełnie inna sprawa, to 
inna epoka i inny świat.
Co cię skłoniło, żeby zbratać się z fotografi czny-
mi maniakami?
Robienie zdjęć dla siebie i rodziny to niestety 
słabe warunki rozwoju, a na galeriach fotogra-
fi cznych czasem przykro czytać opinię frustra-
tów. Postanowiłem, chociaż z pewną obawą, 
zmierzyć się z podobnymi do siebie, albo i 

większymi maniakami. I zaczęło się: w czwartki 
po południu jakaś siła gna mnie do Złotoryi na 
spotkanie Klubu, żeby zobaczyć, co ciekawego 
zrobili klubowicze i jak to się ma do moich 
wypocin. Plenery to świetna rozrywka i lekcja 
fotografowania, oderwanie od rzeczywistości, 
poza tym świetny odpoczynek mimo często 
forsownego marszu, żeby dotrzeć na miejsce, 
gdzie widoki zapierają dech.
ZKF dał mi motywację do nauki (przeczytałem 
wiele książek fachowych), możliwość podglą-
dania, jak to robią inni, a są w klubie artyści, 
od których można się wiele nauczyć.
Pamiętasz swój pierwszy plener?
Tak, w Proboszczowie o czwartej rano, jak 
zawiesiłem w swojej galerii jedno z tamtych 
zdjęć, to najwięcej komentarzy było nie o zdję-
ciu a o godzinie jego wykonania, bo można 
taką informację znaleźć w exifi e (informacje o 
zdjęciu). Pamiętam, że miałem kiepski statyw 
i o mało ta przygoda nie zakończyła się znisz-
czeniem aparatu, ledwo go uratowałem przed 
wypadkiem. Byłem jednocześnie zachwycony, 
że można w przyjemnej atmosferze, z ludźmi 
z pasją, łazić gdzieś po polach i łapać pierwsze 
promienie słońca.
Co lubisz fotografować najbardziej?
Ptaki, chociaż nie mam wielkich osiągnięć, za-
ledwie kilka zdjęć jest na przyzwoitym pozio-
mie. Ptaki to trudny temat, szybko się płoszą, 
gdy chcesz blisko podejść. Żeby fotografować 

z daleka, potrzebny jest 
drogi sprzęt, powiedzmy 
obiektyw o ogniskowej 
300 i więcej to koszt 
od 15 tyś złotych a 300 
to minimum. Dlatego 
ciągle nie zrobiłem 
jeszcze zdjęcia marzeń, 
ale staram się, w zimie 
dokarmiam ptaki i czę-
sto zaglądam do Atlasu 
Ptaków, kto zagościł u 
mnie. Poznałem dzięki 
temu kilkanaście ich 
gatunków. Może czas na 
jakiś wyjazd na mokra-
dła albo inne siedliska 
ptaków? Mogłoby być 
ciekawie.
Na jednym ze zdjęć 
dołączonych widać 
kosy, które posilały się 

jabłkami wyłożonymi przeze mnie na 
podwórku. Siedziałem sobie z apara-
tem i czekałem na rozwój wypadków 
i nagle dwie samice zaczęły walczyć. 
Trwało to może pięć sekund, udało 
mi się zrobić zaledwie dwa zdjęcia 
i cudownym zbiegiem okoliczności 
byłem tak ustawiony, że w drugim 
planie widać samca kosa, który się 
temu przyglądał. Pewnie samice 
walczyły o jabłka a może o względy 
samca, kto wie…
Masz jakieś fotografi czne marze-
nie - obraz, miejsce, które chciałbyś 
utrwalić?
Tak, Wielki Kanion rzeki Kolorado z 
lotu ptaka o zachodzie słońca cha,cha-
,cha. Ale czasem marzenia się spełnia-
ją, kto wie, co przyniesie jutro?
W wielu miejscach już byłem i wiem, 
że piękne miejsca są trudne do fo-
tografowania, bo zawodowcy już 
je sfotografowali w każdy możliwy 
sposób i jest niewielkie pole do popi-
su. Poza tym, jak jesteś z rodziną na 
wakacjach, to nie możesz poświęcić 
kilku dni w jednym miejscu, polując 

na idealne warunki, światło itd. 
Jak postrzegasz swoją fotografi czną 
drogę? Widzisz postępy? Perspekty-
wy rozwoju?
Na początku było kiepsko, duże 
koszty i małe umiejętności. Ale od 
momentu, kiedy dołączyłem do ZKF
-u spore postępy zrobiłem, zresztą 
usłyszałem to również od innych. To 
jest tak jak z językiem obcym, na po-
czątku entuzjazm: uczysz się szybko, 
widzisz postępy, ale im głębiej w las,  
tym więcej drzew i o postęp trudniej. 
Staram się jednak, mam wrażenie, 
że czas jakby przyspieszył i ciągle go 

brakuje, dlatego rozwój spowolniał. Ze względu 
na moją pracę (jestem rolnikiem), są sezony, 
kiedy nie mam czasu niestety na swoją pasję. 
Dlatego falowanie w fotografowaniu nie daje mi 
wielkich widoków na przyszłość, zawodowym 
fotografem raczej nie zostanę, ale dla przyjem-
ności zawsze będę fotografował.
Nie sposób nie spytać cię o klub fotografi czny, 
któremu prezesujesz już czwarty rok. Czy jest 
sens takiego sformalizowanego, zespołowego 
uprawiania fotografi i?
To już czwarty rok? Sformalizowanie ma swoje 
dobre i złe strony. Z jednej kanalizuje odpowie-
dzialność za Klub, z innej - nadaje sztywności 
całemu przedsięwzięciu, jakim jest ZKF, bo jest 

regulamin i za-
rząd itd. Jednak 
to nie korpora-
cja i jesteśmy 
(klubowicze) na 
stopie koleżeń-
skiej, lubimy ze 
sobą przebywać, 
wspólnie jeździ-
my na plenery. 
Że formalizacja 
trochę pomogła, 
pokazał 2011 rok, 
800 lecie Złoto-
ryi i duża ilość 
imprez, które 
uwiecznialiśmy 
na fotografi ach. 
Chociaż, czy bez 
sformalizowania 

robilibyśmy to gorzej? Nie wiem. 
Czy klub nie stał się nazbyt hermetyczny?
Jest tak samo hermetyczny, jak pasja fotogra-
fowania. Żeby było jasne: jesteśmy otwarci na 
nowych zapaleńców, zapraszamy do nas! Jednak 
rytm cotygodniowych spotkań w czwartki o 
17.00, wspólne ocenianie i omawianie zdjęć 
jakoś nas zamyka, bo aby się do nas przyłączyć, 
trzeba zaakceptować nasz sposób funkcjonowa-
nia już utarty przez cztery lata. Pokazał przykład 
kilku nowych osób, że można przyjść na spotka-
nie i bez kłopotów wtopić się w ZKF.  
Co będzie się dziać w ZKFie w 2013 roku?
Jakoś czułem, że padnie pytanie o program. Z 
całą pewnością będziemy fotografować, organi-
zować plenery (może jakiś dłuższy, gdzieś dalej). 
Czeka nas tradycyjna seria imprez do sfotogra-
fowania. Chciałbym w końcu pojechać na jakąś 
profesjonalną wystawę fotografi czną razem z 
Klubem, może udałoby się nawiązać jakiś kon-
takt z innymi klubami fotografi cznymi, chociaż 
inni są chyba bardziej od nas hermetyczni. 
Może zorganizujemy konkurs fotografi czny, 
tylko problem jest ze znalezieniem jakiegoś ory-
ginalnego tematu. No i zaczniemy kompletować 
materiały do książki o Klubie.
Zapraszam do Złotoryjskiego Klubu Fotografi cz-
nego! 

Robert Pawłowski

Już drugi raz z kolei prawidłową 
odpowiedź na zagadkę udzieliła 

Katarzyna Pronkiewicz. Gratuluję, ale jak 
tak dalej pójdzie, będę miał problem, 
jaka nagrodę wymyślić, aby się nie 
powtarzać. Dlatego tym razem proponuję 
coś z zupełnie innego regionu ziemi 
złotoryjskiej. Ale zanim przystąpię do 
omówienia zagadki, należałoby podać 
prawidłową odpowiedź na poprzednią. 

Oczywiście był to trzyprzęsłowy 
most kamienny sklepiony nad rzeką 
Skorą w Pielgrzymce. Obiekt ma 64,2 m 
długości. Duże wrażenie robi zarówno 
jego wielkość jak i forma, nawiązująca do 
budowli historycznych, zwłaszcza balkony 
imitujące machikuły. Most w latach 
90 XIX w. wybudowała fi rma mistrza 
murarskiego  Urbana ze Złotoryi.

Na pierwszy rzut oka obrazek 
stanowiący dzisiejszą zagadkę 
także nawiązuje do kolei, ale czy na 
pewno? Cóż to takiego jest i gdzie się 
znajduje? Do czego i w jaki sposób 
jest wykorzystywane? Kto zna, kto 
był, kto wie? Na znających odpowiedź 
czeka nagroda ufundowana przez niżej 
podpisanego.

Robert Pawłowski
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Wiele się musi zmienić, żeby wszystko 
mogło pozostać po staremu

Im prędzej zrozumieją to lokalni samorzą-
dowcy, tym lepiej dla gminy i dla nich samych. 
Niektórzy już to dostrzegli, inni albo się boją, 
albo bezpieczniej powiedzieć, potrzebują 
jeszcze trochę czasu. Jedno jest pewne, sektor 
organizacji pozarządowych jest coraz bardziej 
świadomy swoich celów i wie, że w demokracji 
trzeba naciskać. 

W listopadzie Fundacja Razem zorganizo-
wała w Złotoryi konferencję pn. „Partnerska 
rola władz lokalnych, NGO i przedsiębiorców”. 
Wystąpienia prelegentów dotyczyły głównie 
odpowiedzi na pytanie: czy współpraca pomię-
dzy sektorami władzy, organizacji społecznych 
i biznesu jest potrzebna i jak do tej współpracy 
doprowadzić.

Rolą samorządu jest nie tylko  dostarczanie 
usług publicznych z zakresu: edukacji, zdrowia, 
bezpieczeństwa, kultury, ale również tworze-
nie  ram prawnych do tego, aby następował 
rozwój lokalny. Wszystkich obowiązuje ta sama 
ustawa, ale jak się przyjrzymy - mimo podob-
nych zasobów samorząd samorządowi nierówny 
- mówił Waldemar Weihs. 

 W czasach socjalizmu urzędnik przyniesiony 
w teczce wiedział wszystko i sam podejmował 
decyzje, konsultując się jedynie z urzędnikiem 
wyższym w hierarchii.  W okresie transformacji 
pojawił się w strukturach władzy lokalnej „me-
nadżer”, wybierany przez mieszkańców w wybo-

Gdy przemierzam nowym chodnikiem ul. 
Wojska Polskiego wzbiera we mnie za-

zdrość. Jako mieszkaniec ul. Legnickiej zazdrosz-
czę mieszkańcom tej części miasta równiuteń-
kiego, nowiuteńkiego spacerociągu. Po drugiej 
stronie miasta, wzdłuż ul. Legnickiej ciągnie 
się alejka lipowa, a dalej topolowa, która służy 
mieszkańcom tej części miasta od ponad 35 lat. 
Przez ten czas nie przypominam sobie, żeby 
była remontowana. Prawie dwa lata temu na 
łamach marcowego Echa (nr 3(64)/2011) zada-
łem „Proste pytanie” w sprawie złotoryjskich 
chodników prowadzących na peryferie złotego 

miasta. Pytanie skierowałem do naszych rajców 
miejskich, ale tak to już jest, że gdy pyta się 
ogół, to nikt z tego ogółu nie bierze sprawy do 
siebie.  Tym razem więc pytanie kieruję bez-
pośrednio do radnego, który został wybrany z 
okręgu, w którym rzeczony obiekt się znajduje. 
Na ofi arę wybrałem najmłodszego stażem 
radnego, pana Cypriana Posadowskiego. Jako 
mieszkaniec ul. Legnickiej, pamiętający jeszcze, 
że obok mojego domu stała tablica z napisem 
Kopacz, proszę go o skierowanie w moim imie-
niu pytania do władz miejskich:

1. Czy istnieją plany dotyczące remontu alejki 
przy ul. Legnickiej?

2. Czy w planach jest przedłużenie tej alejki 
do granic miasta w kierunku Kopacza, tak 
aby pracujący w Siku, w wylęgarni, w fi rmie 
Skaleń, w straży pożarnej, a także inni, którzy 
muszą pieszo udawać się w kierunku do i z 
Kopacza, nie musieli brnąć w błocie, w trawie, 
lub iść niebezpiecznym poboczem?
3. Rozumiem, że miasto może nie mieć w 
najbliższym czasie funduszy na ten cel, ale czy 
przynajmniej można byłoby w kilku newral-
gicznych miejscach naprawić nieco chodnik, 
tak aby osoby starsze i niepełnosprawne mo-
gły tamtędy swobodnie przejść. Są to kilkume-

trowe odcinki, gdzie są duże wyrwy 
lub wybrzuszenia, w których po desz-
czu zbiera się woda i, gdzie osoba po-
ruszająca się na wózku lub o kulach, 
raczej nie jest w stanie pokonać tej 
przeszkody. Takie newralgiczne punk-
ty znajdują się na wysokości POARu 
(ul. Legnicka 41), Cerbudu (Legnicka 
33), na przecięciu z pl. Sprzymierzeń-
ców w stronę oczyszczalni ścieków a 
najbardziej zdegradowany odcinek to 
miejsce, w którym alejka przecina się 
z nieutwardzonym dojazdem do pl. 
Sprzymierzeńców.
4. Niepokoi mnie również brak przej-
ścia dla pieszych przez ul. Legnicką 
na wysokości ul. Gwarków oraz brak 
przejścia dla pieszych do przystanku 
autobusowego przy ul. Legnickiej 50. 
Bardzo często dochodzi tu do róż-
nych kolizji drogowych, co świadczy, 
że jest to bardzo niebezpieczny odci-
nek. Prosta droga skłania wielu kie-
rowców do szybkiej jazdy.  W dodat-
ku w obiektach POARu od niedawna 
funkcjonuje sklep EKO, do którego 
często pieszo chadzają mieszkańcy 
pobliskiego osiedla.

 Zdaję sobie sprawę, że ul. Le-
gnicka jest drogą wojewódzką, i wiele spraw, 
dotyczących pasa przydrogowego, czy  popra-
wienia bezpieczeństwa w jej obrębie, nie zależy 
bezpośrednio od miasta, wierzę jednak w moc 
sprawczą władz miejskich i mam nadzieję, że 
zdecydowana interwencja w tej sprawie przy-
niesie odpowiednie rezultaty.

Jednocześnie zachęcam naszych Czytelników 
do zadawania na naszych łamach pytań, czy 
też kierowania sugesti i do konkretnych rajców 
miejskich.

Robert Pawłowski

W poprzednim numerze Echa Złotoryi 
opisałem stan letniego pawilonu 

restauracyjnego przy dworcu PKP w 
Jerzmanicach Zdroju. Informowałem również, że 
redakcja naszego miesięcznika wystosowała do 
pana konserwatora zabytków w Legnicy, Zdzisława 
Kurzei, pismo, w którym prosiliśmy o niezwłoczne 
zajęcie się sprawą zabytkowego obiektu. 

Już w nowym roku otrzymaliśmy odpowiedź 
od pana konserwatora, w której informuje 
nas, że 25 czerwca 2012 roku został wysłany 
wniosek do Dolnośląskiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków we Wrocławiu z prośbą 

o wpis do rejestru zabytków dworca kolejowego 
PKP w Jerzmanicach Zdroju. 

14 września 2012 r. Dolnośląski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków we Wrocławiu 
wszczął z urzędu postępowanie w sprawie 
wpisu do rejestru zabytków tego obiektu, 
natomiast pismem z dnia 6 grudnia 2012 
zawiadomiono legnicki urząd o zakończeniu 
postępowania dowodowegow sprawie złego 
stanu technicznego pawilonu restauracyjnego 
dworca kolejowego w Jerzmanicach Zdroju. 
Postępowanie administracyjne prowadził 

Powiatowy Inspektor Nadzoru Budowlanego. 
31 grudnia 2012 r. Wojewódzki Urząd 

Ochrony Zabytków we Wrocławiu 
Delegatura w Legnicy wystosowała pismo do 
Dolnośląskiego Wojewódzkiego Inspektora 
Nadzoru Budowlanego z prośbą o wszczęcie 
postępowania w sprawie złego stanu 
zachowania zabytku.

Czy interwencja tych dwóch urzędów 
uchroni ten cenny zabytek przed jego dalszą 
dewastacją? Na pewno nie pozostawimy sprawy 
własnemu biegowi i postaramy się trzymać rękę 
na pulsie. O dalszym toku sprawy będziemy 
informować naszych Czytelników na bieżąco.

Robert Pawłowski

rach bezpośrednich. Kampanie 
wyborcze mają swoje prawa i 
wiadomo, że nie zawsze wizja 
przedstawiona w wyborach jest 
później realizowana. Gdy mena-
dżer wygrywający wybory ma 
dobre pomysły na rozwój gminy 
oraz zapewnioną kasę, zyskuje 
akceptację. Model ten przestaje 
się sprawdzać, gdy zaczyna bra-
kować pieniędzy. Podobnie jest 
u nas. Coraz częściej na sesjach 
Rady Miasta słychać narzekania 
Burmistrza, jego urzędników i 
niektórych radnych, że zadań 
przybywa, a nie idą za tym środ-
ki. Dużo lepszy, szczególnie w 
dobie kryzysu, jest model party-
cypacyjny, który zakłada, że nie 
da się rozwijać gminy bez anga-
żowania obywateli. I to zarówno 
na etapie planowania jak 
i późniejszych działań. Dlacze-
go? Bo brakuje środków w bu-
dżecie. Trzeba je wydawać roz-
sądnie i efektywnie, konsultując 
wcześniej priorytety. Trzeba 
też zaangażować różne zasoby 
lokalne, aby  wypełnić zobowią-
zania wobec społeczności.   

Aby obywatelskie uczestnic-
two było możliwe, niezbędna 
jest właściwa komunikacja spo-
łeczna, czyli przepływ informacji 
pomiędzy różnymi podmiotami. 
Żeby cokolwiek robić, obywatel 
musi być dobrze poinformowa-
ny. Prelegenci podawali przy-
kłady samorządów, które wiele 
osiągnęły dzięki stosowaniu 
zasad partycypacji w rządzeniu. 
Praktyki takie stosują np.  Gdy-
nia czy Nowa Sól. 

Ideą organizatorów było 
doprowadzenie do spotkania 
lokalnych przedstawicieli trzech 
sektorów: administracji publicz-
nej, przedsiębiorców i organi-
zacji społecznych. Nie pojawili 
się, niestety, przedsiębiorcy a 
przedstawiciele samorządu Zło-

12.12. W Skansenie Górniczo-Hutniczym w Leszczynie odbyła się tradycyjna 
Karczma Piwna – impreza integrująca środowisko organizacji pozarządowych.
16.12. W Pałacu Krotoszyce odbył się VI Kaczawski Jarmark Bożonarodzeniowy.
18.12. Grupa średniaków z Przedszkola Miejskiego nr 1 w Złotoryi zaprosiła 
swoich rodziców na przedświąteczne spotkanie przy kolędzie.
18.12. Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 3 w Złotoryi obejrzeli spektakl 
„Opowieść Wigilijna” Teatru Dramatycznego w Płocku bez wychodzenia ze 
szkolnej placówki. Było to możliwe dzięki Telewizji Polskiej, która bierze udział 
w nowatorskim projekcie pn. „Internetowy Teatr TVP dla szkół”.
19.12. Zespół orlików Górnika Złotoryja rozpoczął rywalizację w halowej lidze 
piłki nożnej organizowanej przez OZPN Legnica.
19.12. Na kortach Złotoryjskiego Towarzystwa Tenisowego zakończyła się 37. 
edycja ligi tenisowej Złotoryi Vitbis. Liga, nad którą patronat obejmuje fi rma 
Vitbis, została założona w 1975 roku przez Adama Tatko, który prowadzi ją 
nieprzerwanie do dziś. 
19.12. Ponad 30 medali przywieźli do domu nasi judocy z Mikołajkowego 
Turnieju Ju Jitsu o Puchar Prezydenta Zielonej Góry.
19.12. Nasz region od lat może pochwalić się wokalistami, którzy zaistnieli na 
scenach regionalnych i ogólnopolskich. Wśród nich jest świerzawianka Natalia 
Norko (liderka zespołu ZEBRA). 
19.12. Szkoła Podstawowa w Świerzawie przystąpiła do ogólnopolskiej akcji pod 
nazwą „Wielka zbiórka starych płyt CD i DVD”.  
19.12. W Nowym Kościele odbyły się warsztaty bożonarodzeniowe dla dzieci i 
młodzieży. 
19.12. W hali sportowej Liceum Ogólnokształcącego w Złotoryi odbył się VI 
Turniej Piłki Nożnej Halowej Szkół Ponadgimnazjalnych o Puchar Starosty 
Powiatu Złotoryjskiego – „GWIAZDKA 2012”. 
19.12. Uroczyście otwarto Zakład Unieszkodliwiania Odpadów wg projektu 
spółki Sanikom z Lubawki. Z instalacji skorzysta 17 dolnośląskich gmin z 
powiatów: jaworskiego, kamiennogórskiego, wałbrzyskiego i złotoryjskiego, w 
tym Gmina Świerzawa. 
19.12. Na 15 miejscu wśród 240 gmin województw dolnośląskiego i opolskiego 
uplasowała się Gmina Świerzawa w plebiscycie miesięcznika „Wrocławianin – 
magazyn Polski zachodniej i południowej” na Śląską SuperGminę. 
19.12. W restauracji „Przy Miłej” przy wigilijnym stole spotkali się złotoryjscy 
seniorzy. 
20.12. Wigilia  w Ośrodku Szkolno-Wychowawczym w Złotoryi - na spotkanie 
wigilijne zaproszono nie tylko uczniów, ale i ich rodziców oraz przyjaciół 
placówki.
20.12. W sali wykładowej Powiatowego Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli 
i Poradnictwa Pedagogiczno-Psychologicznego w Złotoryi odbył się fi nał II 
Powiatowego Konkursu na Prezentację Książki dla uczniów klas IV-VI szkół 
podstawowych.
24.12. W Wigilię  wielu złotoryjan przybyło na rynek, aby przełamać się 
opłatkiem i wspólnie kolędować.
21.12. W Liceum Ogólnokształcącym w Złotoryi odbyły się jasełka. 
Przedstawienie przygotowała pani Jolanta Zarębska wraz uczniami. 
21.12. Burmistrz Miasta i Gminy Świerzawa Józef Kołcz otrzymał z rąk harcerzy  
Betlejemskie Światełko Pokoju - symbol ciepła, miłości, pokoju i nadziei.
28-29.12. Po raz dziesiąty odbył się turniej pod nazwą „Siatkarska Złota 
Gwiazdka”. Organizatorem imprezy był Kaczawski Klub Siatkarski Ren-But 
Złotoryja przy wsparciu Starostwa Powiatowego w Złotoryi oraz Urzędu 
Marszałkowskiego we Wrocławiu. 
29.12. W Lubiechowej odbyło się ofi cjalne otwarcie pracowni ORANGE.
30.12. Noworoczne kolędowanie w wykonaniu Chóru Bacalarus w kościele 
NMP w Złotoryi. Goście  mogli wysłuchać pięknych polskich i ukraińskich pieśni 
bożonarodzeniowych.
03.01. W hali „Tęcza” odbyły się warsztaty taneczne, które poprowadziła 
pracująca na co dzień w Stanach Zjednoczonych tancerka i choreografk a Valerie 
Volmer Vega.
03.01. Drużyna młodzików ZTT Złotoryja wygrała w złotoryjskiej hali „Tęcza” fi nał 
konferencji południowej halowych drużynowych mistrzostw Polski młodzików.
03.01. Złotoryjscy radni ustalili nowe zasady wyborów do rady miejskiej. 
Wybierać będziemy tylko po jednym radnym, a głosowanie zostanie 
przeprowadzone w nowych obwodach. 
05.01. Niezwykły pokaz dynamicznej akrobatyki, powietrznego baletu, 
pantomimy i tańca w wykonaniu Teatru Ocelot ze Złotoryi - był atrakcją 
telewizyjnej Gali Mistrzów Sportu 2013.
05.01. W kościele św. Józefa w Świerzawie odbył się koncert kolęd i pastorałek. 
Wystąpili miejscowi wykonawcy oraz Hania Markiewicz ze Złotoryi - uczestniczka 
programu TVP Bitwa na Głosy.

toryi opuścili spotkanie 
po wystąpieniu Piotra 
Domańskiego, który 
mówił o korzyściach 
współpracy administracji 
z biznesem. Nie mieli 
więc okazji odpowie-
dzieć na pytanie Pana 
Weihsa - jak w Złotoryi 
realizowana jest zasada 
partycypacyjności? Ci, 
którzy zostali, mówili o 
najważniejszej barierze, 
jaką jest u nas  brak ko-
munikacji i lekceważenie 
partnerów społecznych 
przez zarządzających 
miastem. Jak sobie z tym 
mają poradzić mieszkań-
cy? Zawiązać koalicję, 
nawet nieformalną, któ-
ra określi chociaż jeden 
wspólny cel, prowadzący 
do poprawy sytuacji - 
radził Waldemar Weihs.

Mając tego świado-
mość jako animatorzy 
Stowarzyszenia Edukacja 

Przyszłości już wcześniej po-
dejmowaliśmy szereg działań 
mających zwiększyć dostęp 
do informacji. Pozostawiając 
czytelnikowi pole do własnej 
oceny,  podajemy tylko kilka 
faktów: 1) W Złotoryi nie ma 
możliwości sprawdzenia, jak 
głosowali radni. W protokołach 
z sesji wyniki głosowań nie są 
podawane imiennie. 2) Jeszcze 
do niedawna na stronach in-
ternetowych urzędu nie było 
informacji o terminach prac 
komisji. Nie zamieszczano także 
porządku obrad 3) W porządku 
obrad sesji nie wymieniano 
nazw projektów uchwał. W kon-
sekwencji nie wiadomo było, 
czego podejmowane uchwały 
dotyczą. 4) Projekty uchwał są 
dostarczane tylko radnym na 
krótko przed sesjami, a powin-
ny być publikowane w BIP tak, 
aby każdy obywatel mógł się z 
nimi zapoznać. We wszystkich 
wymienionych sprawach skła-
daliśmy stosowne pisma. Nie 
mogąc uzyskać informacji od 
radnych, złożyliśmy dwa wnioski 
w trybie dostępu do informacji 
publicznej. Mimo, że Burmistrz 
miał obowiązek przekazania ta-
kiej informacji, wezwano nas do 
wykazania szczególnie istotnego 
interesu publicznego. Wystą-
piliśmy także z wnioskiem o 
wprowadzenie do nowo opraco-
wanego Statutu Miasta Złotoryi 
kilku zapisów dotyczących mię-
dzy innymi inicjatywy uchwało-
dawczej. Tak, aby jeden radny 
lub 100 mieszkańców gminy, 
miało taką możliwość. Informa-
cje oraz dokumenty w tej i wielu 
innych sprawach czytelnik może 
odnaleźć na nowo powstałym 
portalu złotoryjanie.pl. 

Kamila Nankiewicz, 
Paweł Macuga
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Moja babcia Maria Leśniak pochodzi z te-
renów dawnej Jugosławii, a dzisiejszej Bośni i 
Hercegowiny. Mieszkała w wiosce Nowy Marty-
niec wraz z rodzicami, starszą siostrą Agnieszką 
oraz młodszym rodzeństwem. Gdy opuszczała 
rodzinne tereny miała sześć lat. Nie wiąże się z 
tym żadna  pełna głębokich wątków historia. Po 
II wojnie światowej tamtejsi mieszkań-
cy otrzymali nakaz opuszczenia swoich 
dobytków i skierowani zostali na zie-
mie, których nie znali, ale należące do 
Polski. W głębi duszy, pomijając strach 
przed tym, co ich czeka, czuli się bez-
piecznie. Cieszyli się, że to już koniec 
wojny i że mogą znowu zamieszkać na 
ojczystej ziemi.  

Jechali pociągiem ekspresowym. Ich 
podróż trwała około dwóch tygodni, to 
dosyć szybko, porównując czas jazdy 
pozostałych przesiedleńców. Podróż 
minęła im dosyć przyjemnie. Cały 
dobytek, który pozwolono im zabrać ( 
a więc krowy, konie, kury, meble oraz 
najcenniejsze dla nich rzeczy ) jechał w 
osobnym wagonie. Oni sami podróżo-
wali w jednym z wagonów, w których 
jechali ludzie. 

Za miejsce osiedlenia wybrano 
powiat bolesławiecki. To właśnie tu 
przybyło ponad 90% wszystkich reemi-
grantów z Jugosławii. Mieszkańców 
wioski Nowy Martyniec osiedlono 
niedaleko Bolesławca w Gościszowie. 
Pradziadkowie dostali gospodarstwo 
rolne, z którego się utrzymywali. Bab-
cia uczęszczała do kilku klas szkoły 
podstawowej, a gdy dorosła jeden 
z sąsiadów przedstawił ją mojemu 
dziadkowi Julianowi.

Dziadek Julian na tereny Dolnego 
Śląska przyjechał z centralnej Polski w poszuki-
waniu „lepszego życia”. Mieszkał w Suchej Woli 
koło Staszowa w dawnym województwie kie-
leckim, a obecnie świętokrzyskim. Do Iwin przy-
jechał w 1945r. Podróż pociągiem trwała sześć 

tygodni, czyli trzy razy dłużej niż babci, która 
jechała z Jugosławii. Warunki też były zupeł-
nie inne. Rodzina dziadka jechała wagonem 
ze zwierzętami oraz zabranym dobytkiem. 
Możemy sobie wyobrazić 6-tygodniową 
podróż w kurzu i ścisku. 

Ślub Marii i Juliana odbył się w czerwcu 
1958r. Babcia zamieszkała wraz z dziadkiem 
i jego rodzicami w Iwinach, gdzie razem 
zajmowali się gospodarstwem rolnym. Jed-
nak szczęście nie trwało długo, ponieważ 10 
lat później, a dokładniej 3 grudnia 1968r. o 
godzinie 3.00 w nocy doszło do przerwania 
wału piętrzącego wodę i osady zbiornika 
Iwiny. Wyrwą o długości 68 m u podstawy i 
134 m w koronie wydostało się 4,6 mln m3 
płynnych osadów. Zalały one dolinę rzeki 
Bobrzycy (prawy dopływ Bobru) na długości 
19 km pasem o szerokości od 50-220 m. 
Szlamem pokryta została powierzchnia wsi 
Iwiny, Raciborowice Dolne, Lubków, Toma-
szów Bolesławiecki, Kraśnik i Dąbrowa. Zgi-
nęło wówczas 18 osób a 570 odniosło rany. 
Odnotowano także duże straty zwierząt go-
spodarskich. Na zalanym obszarze znalazło 
się 121 domów mieszkalnych, 407 budyn-
ków gospodarczych, drogi i tory kolejowe. 
Ucierpiało również gospodarstwo dziadków. 
Zalany inwentarz, budynki gospodarcze i 
dom. Państwo pokryło część strat, jednak 
zdecydowali się na zakup gospodarstwa w 
Nowej Wsi Złotoryjskiej, gdzie zamieszkali w 
1969r. Można powiedzieć, że uratowali się 

wtedy w Iwinach szczęśliwie. Babcia wspomina-
ła, że obudziła się w nocy, słysząc głos Boga, aby 
wstawała. Zbudziła dziadka, wzięła moją jeszcze 
małą mamę i tym sposobem nic im się nie stało.

Nie zachowały się żadne zdjęcia z tamtego 
okresu, z wyjątkiem ślubnej fotografi i.

Pewnie dlatego, że babcia nie lubiła robić so-
bie zdjęć, a także wiele z nich ucierpiało z powo-
du katastrofy. To, co wydarzyło się w ubiegłym 
wieku, musimy dzisiaj sobie wyobrazić.

Magdalena Kielar

Czytając książki, oglądając fi lmy, słuchając 
audycji radiowych spotykamy się ze wzmian-

kami o ziemi złotoryjskiej – o miejscowościach, 
ludziach, obiektach geografi cznych czy histo-
rycznych. Im szerszy zasięg takiej informacji, 
tym większa duma wzbiera, przynajmniej we 
mnie.  Czasami jest pojedyncze zdanie w książ-
ce, czasem większy fragment. Warto chyba się-
gnąć do źródeł i szerszemu kręgowi złotoryjan 
(a dla mnie złotoryjanie to nie tylko mieszkańcy 
Złotoryi) systematycznie takie urywki prezento-
wać, oczywiście z podaniem źródła, a nóż ktoś 
zechce sięgnąć i dowiedzieć się więcej.

Największym problemem było nazwanie 
tego kącika. Na kolegium redakcyjnym padła 

propozycja: „aureimonti ana”, ale doceniając  
wkład intelektualny zespołu uznałem, że nazwa 
jest zbyt skomplikowana. Zostańmy więc przy 
Echach złotoryjskich, póki nie przydarzy się coś 
lepszego.

Od pewnego czasu maltretuję książkę „Wielka 
trwoga” Marcina Zaręby (Wydawnictwo Znak, 
Kraków 2012). Księga jest gruba i nie jest po-
wieścią, choć miejscami czyta się, jak najlepszą 
beletrystykę. W skrócie traktuje o Polsce i Po-
lakach lat 1944-1947, o ich lękach i nadziejach, 
o mniej lub bardziej uzasadnionych trwogach. 
Bada ich przyczyny, omawia skutki. Stara się 
wyjaśnić na tej podstawie coś, co można by na-
zwać narodowym charakterem Polaków, który 
wykrystalizował się wskutek przejść związanych 
trudną historią wojny i powojnia. Polecam 
wszystkim, którzy interesują się historią Polski, a 
zwłaszcza czymś, co można by nazwać psycholo-
gią i socjologią historyczną.

Wzmianki o naszej ziemi znalazłem w dwóch 
miejscach i są to informacje nader interesujące.

Najprostszą formą uniknięcia zagrożenia 
była ucieczka. Na terenach zachodnich i 

północnych nastąpiło spowolnienie akcji 
przesiedleńczej. Wielu przybyłych, zwykle 
po kilkakrotnym ograbieniu, decydowało się 
na powrót do centralnej Polski. W Złotoryi 
na Dolnym Śląsku „osadnicy (…) porzucają 
pracę, tłumacząc się tym, że nie chcą narażać 
życia i mienia, które jest zagrożone przez 
żołnierzy sowieckich” (Archiwum Instytutu 
Pamięci Narodowej w Warszawie: Komenda 
Główna Milicji Obywatelskiej 35/920, k.2. 
Wyjątek z raportu sytuacyjnego Komendy Po-
wiatowej MO w Złotoryi, b.d.) (strona 187.)

Słuchając relacji ludzi, którzy przybyli do Zło-
toryi zaraz po zakończeniu wojny, widzimy, jak 
często przewija się w nich wątek trudnych re-

lacji z wojskiem radzieckim, które grabiło, 
paliło i czyniło rozboje. We wspomnieniach 
pana Leszka Plebankiewicza (Echo Złotoryi 
2/2007 str. 6-7.) odnajdujemy informacje i 
o napadach na podróżujących autostradą 
z Wrocławia do Złotoryi, i o podpalonym 
magazynie oraz o strzelaninie pomiędzy 
polskimi milicjantami i żołnierzami radziec-
kimi, próbującymi okraść młyn. 

Jest też wzmianka, że Milicja Obywa-
telska nie reagowała na skargi obywateli. 
Jednak, jak wynika z cytowanego powyżej 
fragmentu, może i nie reagowała, ale 
notatki służbowe władzom zwierzchnim 
sporządzała.
Przez wiele lat nasi dziadkowie i ojcowie 
żyli w poczuciu tymczasowości. Niektórzy 
przez długi czas nie rozpakowywali skrzyń, 
czekając albo na powrót do swoich domów 
na Kresach, albo, że zostaną po prostu 
wypędzeni przez powracających Niemców. 
Natomiast szerzyły się też plotki, że ziemie 
Pogórza Sudeckiego przypadną Czechom.
Strach przed kolejną zmianą granic towa-
rzyszył również mieszkańcom terenów 
graniczących z Czechosłowacją. Pierwszy 
jego wybuch nastąpił w czerwcu1945 r. 
w związku ze sporem granicznym o przy-
szłość terytoriów poniemieckich – m.in. 
Kotliny Kłodzkiej oraz rejonu Głubczyc 
i Raciborza – które w myśl porozumień 
poczdamskich przypadły Polsce.(…) 

Niepokój utrzymywał się do lata 1946 r. W 
położonej między Złotoryją a Jelenią Górą 
Bystrzycy: „Lud wiejski jest przekonany, że 
na wiosnę będzie zmuszony opuścić strony 
zachodnie, które przypadną Czechosłowacji”. 
„Wrogą agitację” prowadzili repatrianci zza 
Buga. Rzekomo z ich winy, a także z powo-
du częstych napaści i rabunków żołnierzy 
radzieckich aż połowa ludności nieodległego 
Lwówka Śląskiego miała wyjechać do woje-
wództw centralnych. (Archiwum Akt Nowych, 
Ministerstwo Informacji i Propagandy 550, k. 
25. Sytuacja Polityczna, Wrocław, 6II 1946. )
(strona 451.).

I tu także jest wzmianka o panoszących się żoł-
nierzach radzieckich. Sądzę, że temu tematowi 
trzeba będzie poświęcić w Echu duuuży artykuł, 
bo informacji jest coraz więcej i warto byłoby je 
zebrać w jednym miejscu.
Zapraszam wszystkich do współredagowania tej 
rubryki, bo podejrzewam, że informacji o ziemi 
złotoryjskiej w różnych mediach jest sporo. 

Robert Pawłowski

Kiedy piszę ten tekst, środki zebrane podczas 
XXI Finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej 

Pomocy są jeszcze liczone. Wiadomo jednak, 
że zebrano o ok. 4-5 tys. zł mniej niż rok temu - 
niecałe 30 tys. zł.

- Widać niestety, że nasze społeczeństwo ma 
mniej pieniędzy, którymi może się podzielić. 
Na pochwałę zasługuje Malwina Zagata, która 
zebrała ponad 1700 zł. - mówi Ewa Miara, Ko-
mendantka Hufca ZHP Złotoryja, już po raz 8 
organizująca Finał w naszym mieście.

W Złotoryi od wczesnych godzin rannych 
można było spotkać wolontariuszy z puszkami, 
ponad 80 młodych ludzi ze złotoryjskich szkół i 
organizacji. 

- Uzbierałyśmy z koleżanką prawie 
500 zł, ludzie byli hojni, nikt nas nie 
omijał i każdy wrzucił choćby symbolicz-
ny grosz  – mówi Paulina Piendel, jedna 
z wolontariuszek. 

Tegoroczną ciekawostką były histo-
ryczne patrole w wykonaniu członków 
Frakcji Rekonstrukcji Historycznych 
Gwardia działającej przy Stowarzyszeniu 
Przyjaciół Złotoryi Aureus Mons. Młodzi 
złotoryjanie w mundurach Milicji Oby-
watelskiej i Armii Radzieckiej dzielnie 
patrolowali ulice naszego miasta, a w 
Złotoryjskim Ośrodku Kultury i Rekreacji za-
łożyli swój tymczasowy punkt dowodzenia. 

- Większość mieszkańców podcho-
dziła do nas z ciekawości i pytała, co 
odtwarzamy. Chętnie wrzucali pieniądze 

do puszek i robili sobie z nami pamiątkowe zdję-
cia – opowiada Przemysław Markiewicz, prezes 
Aureus Mons.

Nie ma Finału bez licznych imprez towarzy-
szących. W holu ZOKiRu można było zakupić cia-
sta i gofry robione przez harcerki, wziąć udział 
w loterii fantowej, pobawić się z Misiem Pu-
chatkiem oraz Pipi z Fabryki Urodzin. Na scenie 
zaprezentowali się akrobaci z Fundacji Ocelot, 
tancerze z Łał i SAD oraz młodzi wokaliści.

Jak zawsze dużą popularnością cieszyła się 
licytacja przedmiotów przekazanych przez dar-
czyńców. W tym roku do niezastąpionego Krzyś-
ka „Wampira” Zabłotnego dołączył Bartosz Łoś. 
Wśród przedmiotów było sporo obrazów lokal-
nych artystów, które chętnie nabywała Wójt 
Gminy Złotoryja Maria Leśna i Prezes TMZZ 
Aleksander Borys. Licytowano również wypieki, 
gadżety złotoryjskie, płyty winylowe, koszulki z 
podpisami zawodników Zagłębia Lubin, gwiazd 
Bitwy na Głosy i zawodników ZKS Górnik Złoto-
ryja, zdjęcia Złotoryjskiego Klubu Fotografi czne-
go, a nawet inhalator, który przed samą licytacją 
przyniósł starszy pan. 

- Prowadzę licytacje podczas złotoryjskiego 
WOŚPu od kilku lat i co roku brakuje mi zaanga-
żowania publiczności. Przede wszystkim ma być 
to dobra zabawa dla mnie i dla publiczności, a 

przy okazji mamy coś sprzedać. W tym roku nie 
pobiliśmy rekordu zeszłorocznego, prawdopo-
dobnie to wina kryzysu, na kogoś trzeba zgonić. 
Mam nadzieję, że za rok w licytacji weźmie 
udział więcej lokalnych przedsiębiorców i biz-
nesmenów. Sprzedałem takie piękne obrazy za 
grosze, że aż serce mnie bolało. Próbowaliśmy 
z Bartkiem Łosiem rozgrzać publiczność, starsza 
część dawała radę, ale młodsza mnie zawiodła, 
choć to oni powinni przodować w oklaskach i 
okrzykach. Niewątpliwie sukcesem tej licytacji 
było sprzedanie corocznego absurdu. Kto by 
pomyślał, że dwie podarte koperty i regulamin 
do karty podarunkowej osiągną wyższą cenę niż 
np.: koszulka Górnika Złotoryja, czy niejeden 
obraz - mówi Krzysztof Zabłotny.

Po licytacji przyszedł czas na 
mocne granie w wykonaniu 
lokalnych muzyków oraz gości z 
Poznania i Wrocławia. 

- XXI Finał przyniósł spore, po-
zytywne zmiany. Przede wszyst-
kim, po raz pierwszy od wielu 
lat, przy organizacji koncertów 
z ZOKiRem i ZHP współpraco-
wały nowe osoby. Jako jedna z 
tychże osób uważam, że wpro-
wadziliśmy dużą dozę świeżego, 
muzycznego powiewu na deski 
naszego ośrodka. Chcieliśmy 
ludziom przychodzącym rok-
rocznie na występy zaserwować 
coś zupełnie nowego. Sprowa-

dziliśmy zespoły zarówno lokalne jak i z dalszych 
stron. Dominowały głównie alternatywne, 
rockowe i metalowe brzmienia. Przełamaliśmy 
w ten sposób pewien kopiowany od lat sche-
mat. Goście wyglądali na ukontentowanych i 
praktycznie do samego końca zapełniali salę po 
brzegi. Więc się udało. Jestem przekonany, że za 
rok będzie jeszcze lepiej. - mówi Mateusz Pasek 
z Vexing Questi on, jeden z organizatorów mu-
zycznej oprawy Finału. 

Na scenie zaprezentowali się: D.E.A.D.C.H.I.L.L 
(thrash metal), Vexing Questi on (metal / disco), 
The Baryns (alternati ve rock), Julien (psychedel-
ic / alternati ve), Góćo (independent arti st) oraz 
gwiazda wieczoru - Insult (metal / alternati ve). 
Koncerty zakończyły się przed 22:00.

Na ostateczne podsumowanie XXI fi nału trze-
ba jeszcze poczekać. Mimo zebrania mniejszej 
kwoty niż w ubiegłym roku, Złotoryja wypada 
i tak dobrze na tle naszych sąsiadów. W Choj-
nowie zebrano niecałe 7 tys. zł, w Jaworze ok 
23 tys. zł, w Polkowicach 27 tys. zł, w Lubinie 
48 tys. zł. W całym kraju na dzień 14 stycznia 
wiadomo, że fundacja Jurka Owsiaka zebrała 
blisko 40 mln zł. W tym roku Orkiestra grała dla 
ratowania życia dzieci i godnej opieki medycznej 
seniorów.

Bartosz Jeziorski

RODZINNE OPOWIEŚCIRODZINNE OPOWIEŚCIRODZINNE OPOWIEŚCI WYKOPALISKOWYKOPALISKOWYKOPALISKOWYKOPALISKOWYKOPALISKOWYKOPALISKO

Z JugosławiiZ JugosławiiZ Jugosławii
do Iwindo Iwindo Iwin

WIELKIE GRANIEWIELKIE GRANIEWIELKIE GRANIEWIELKIE GRANIEWIELKIE GRANIEWIELKIE GRANIE

Złotoryjskie echaZłotoryjskie echaZłotoryjskie echa Głośno, ale bez rekorduGłośno, ale bez rekorduGłośno, ale bez rekordu
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listopad listopad listopad Siedziba TMZZSiedziba TMZZSiedziba TMZZ TMZZTMZZTMZZ

Dokładne terminy zaplanowanych wydarzeń będą zamieszczane oraz  aktualizowane na bieżąco na stronie :  www.tmzz.zlotoryja.pl oraz 
na profi lu TMZZ na Facebooku.
W ramach TMZZ działają i spotykają się systematycznie w siedzibie Towarzystwa przy ul. Szkolnej 1 – „Bacalarus”: 

• Koło Kresowian- trzecia środa miesiąca -10.30
• Klub Fotografi czny- czwartki - 17.00
• Klub Kolekcjonera- środy -17.00
• Redakcja „Echa Złotoryi”- poniedziałki -17.00
• Zarząd TMZZ – pierwsza środa miesiąca-17.00
• Rada Programowa ODiODZZ – pierwszy wtorek miesiąca- 17.00

Plan imprez TMZZ w 2013 r.Plan imprez TMZZ w 2013 r.Plan imprez TMZZ w 2013 r.

Remont strychu „Bacalarusa” pod siedzibę TMZZ

Ścieżka św. Jadwigi

Wyjazdowe zebranie zarządu DTSK w TMZZ

Spotkanie Koła Kresowian

Dzień Regionalisty

Obsługa stoiska z wydawnictwami na zamku w Grodźcu

Rokitnica, sadzenie drzewek 
na ścieżce św. Jadwigi

Podsumowanie III konkursu Wiedzy o Kresach

Towarzystwo Miłośników Ziemi Złotoryjskiej jest kontynuato-
rem Komisji Historycznej. Komisję tworzyło: 4 historyków, 2 

geografów, 1 n-l plastyki, 1 n-l nauczania zintegrowanego, 1 bi-

bliotekarz, 1 prac. administracyjny. 
Przewodniczącym został Roman 
Gorzkowski. W dniach 8 i 17 wrze-
śnia 1987 r. odbyło się w Urzędzie 
Miejskim zebranie założycielskie. 
W zebraniu udział wzięło 50 ak-
tywnych mieszkańców, w tym Na-
czelnik Miasta – Bogusław Cetera. 
Na zebraniu zatwierdzono Statut 
i wyłoniono władze. Następnie w 
dniu 30 listopada 1987 roku zare-
jestrowano Towarzystwo i wpisano 
do rejestru w Urzędzie Miejskim. 
Wówczas najważniejszym stało 
się założenie ewidencji członków i 
pozyskanie lokalu. Pierwszy rejestr 
pokazał, że na 204 członków 98 
posiada wykształcenie wyższe, 
60 średnie, 9 zawodowe i 37 było 
uczniami. Deklaracje i legityma-
cje ofi arowali drukarze, pieczątki 
sfi nansowała oświata, a szyld 
nieodpłatnie wykonała Grażyna 
Jas-Mistak. Następnie powołano 
trzy sekcje. W dniu 8 grudnia 1987 

r. zatwierdzono plan pracy na kolejny rok. Za-
warto umowę z DTSK na napisanie Monografi i 
Złotoryi.

W jesieni 1987 r. ukazała się publikacja z 
cyklu ,,Złotoryja - zabytki dawniej i dziś”. Kolej-
no pojawiały się nowe tytuły. Nakręcono fi lm o 
zakładach pracy. Opracowano i wydano prze-
wodniki.

W roku 1986 przygotowano i przeprowadzo-
no I sesję naukową na temat „Najdawniejsze 
dzieje Złotoryi”; referaty wygłosili: prof. doc. 
dr Krystyn Matwijowski, dr Ryszard Gładkie-
wicz oraz Małgorzata Chmielowska, Roman 
Gorzkowski, Danuta Sosa i Leopold Wokotrub. 
Kolejną sesję „Złotoryja – z dziejów miasta i 
okolic” zorganizował już TMZZ (25-26 września 
1987 r.), referentami byli dr Franciszek Biały, 
dr Ryszard Gładkiewicz, Teresa Bogacz, Roman 
Gorzkowski, prof. dr Marian Haisig, Krzysztof 
Kowalczyk i dr Stanisław Żyga. W roku 1990 
przeprowadzono sesję pod merytorycznym 
nadzorem DTSK na temat 1000-lecia polskości 
Śląska.

Kolejną dużą inicjatywą TMZZ było uporząd-

kowanie strychu i wieży kościoła, gdzie urządzo-
no salę Trozendorfa i umożliwiono zwiedzanie 
wieży. Wśród członków występował ruch; jedni 
przybywali, drudzy odchodzili. Towarzystwo 

działało prężnie w swoim 
nowym wyremontowanym 
lokum. Doprowadzenie ruiny 
strychowej do efektownych 
pomieszczeń niewątpliwie 
jest zasługą wielu osób i tu 
należałoby przywołać postać 
Pana Helmricha – naszego 
wspaniałego przyjaciela.

Jubileusz jest dobrą okazją 
do udzielenia głosu Prezesowi 
Towarzystwa - Aleksandrowi 
Borysowi. Zapytajmy go więc 
o kilka spraw.
Zbliżamy się do końca kolej-
nej, a Twojej drugiej kadencji 
jako prezesa. Co czujesz?
Muszę sięgnąć do historii. 
Mój czas wstąpienia do To-
warzystwa miał miejsce w 
trudnym okresie dla naszego 
kraju i miasta, ale pojawiłem 
się w dobrym towarzystwie 
złotoryjskich społeczników. 
Wówczas Zarząd tworzyli: 
Roman Gorzkowski, Izabela 
Kordos, Krystyna Napiwocka, 
Kazimierz Litwin, Alfred Mi-
chler i Tadeusz Paliszkiewicz. 
Nie ulegaliśmy ,,słabym cza-
som” i nie poszliśmy w ,,słabą 
działalność”.
Uczestniczyłeś w powsta-
waniu monografi i Złotoryi 
- jakieś skojarzenia, myśli 
nieuczesane?
Pamiętam zapał ludzi, przy-
chylność i pomocną dłoń 
DTSK, ale z niezrozumiałych 
względów wydanie ,,Dziejów 
Złotoryi” przesunęło się o 
kilka lat. Teraz ta pozycja jest 
nie do zdobycia. To cieszy.
Wspierasz autorów opraco-
wań, TMZZ jest wydawcą 
rozchwytywanych publikacji.  
Co dalej?
To nie ode mnie zależy. Będą 
pomysły, autorzy, będą pu-
blikacje. Wypełniamy lukę w 
morzu potrzeb i należy zrobić 
wszystko, by nie obniżyć lo-
tów. Oczywiście, nie dźwigniemy kosztów dzia-
łalności samymi składkami członków, potrzebne 
są nam dotacje i sponsorzy. Nawet kupujący 
ECHO ZŁOTORYI przyczyniają się do częściowego 
zwrotu  nakładów. Jak wiesz, wspieram nadal 
tych wszystkich, którzy coś wiedzą i potrafi ą to 
opisać i zilustrować. Jestem zawsze podekscyto-
wany nowym pomysłem wydawniczym.
Które z kół czy sekcji działających przy TMZZ 
cenisz najwyżej?
Wszyscy rozwijają swoją działalność, to są pa-
sjonaci. Z zadziwieniem obserwuję, jak pracują, 
wielu ludziom na etacie ze stałą pensją brakuje 
ich zapału. Nawet nie czekają na oklaski, ale 
cieszą się, gdy je usłyszą. Wokół nas wiele się 
dzieje, bo albo jesteśmy gospodarzami, albo 
uczestnikami realizacji społeczników z tzw. te-
renu.
Co w życiu TMZ było przełomem?
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pozyska-
nie siedziby, ale zanim do tego doszło milowy 
krok wykonał Alfred Michler nawiązując kon-
takt z panem Herbertem Helmrichem, który 

dopomógł w pozyskaniu fi nansowego wsparcia 
od Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej. 
Musieliśmy zdobyć 100 tys. zł środków wła-
snych. Dzięki mobilizacji i wsparciu środowiska 
lokalnego udało się! Uroczyste otwarcie Ośrod-
ka nastąpiło w 2001 r. Potem już tylko porząd-
nie pracowaliśmy.
Czy Prezes chciałby coś dodać?
Pragnę serdecznie podziękować wszystkim 
działaczom, którzy są, i tym, którzy byli z nami  
przez te wszystkie lata. Ubolewam, że tylu 
wspaniałych ludzi odeszło od nas na zawsze i 
nie doczekali tej chwili. Cześć Ich pamięci!.
Nasze Towarzystwo uzyskało wpis do rejestru 
organizacji pożytku publicznego, dzięki temu 
każdy może nas wesprzeć, a tym, którzy to uczy-
nili wcześniej, serdecznie dziękujemy.
Życzę wszystkim nowych sukcesów i radości z 
pracy dla innych.
Prezentujemy wyciąg z planu pracy – kalenda-
rium zamierzeń kulturalnych, które Państwu 
u progu 2013 r. mamy przyjemność przedstawić.                   

Opracowała Danuta Sosa

Z ŻYCIA TMZZZ ŻYCIA TMZZZ ŻYCIA TMZZ

Nasze XXV lecieNasze XXV lecieNasze XXV lecie
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Bolesławiec 1969. Od lewej: Bogusław Gruna i Eugeniusz Pach.

Złotoryja 2012. Od lewej: Andrzej Zamojski, Bogusław Gruna, 
Tadeusz Kuczyński, Andrzej Zdaniuk, Michał Gratkowski, 
Mieczysław Kiwka, Tadeusz Gliński, Michał Kujawiakowski. 
Fot. R. Gorzkowski

Jak zapewne pamiętają wierni 
czytelnicy Echa, w październiku 

2010 r., ukazał się artykuł o zma-
ganiach Złotoryi z Bolesławcem w 
lipcu 1969 r., czyli ostatnim w Pol-
sce Turnieju Miast. Dzięki informa-

cjom między innymi kilkudziesięciu 
złotoryjan udało się autorowi zgro-
madzić wiele ważnych informacji, 
choć nie na wszystkie pytania zna-

leźliśmy odpowiedzi.
Z wielką radością odnotowu-

jemy, że możemy kontynuować 
opowieść o Turnieju Miast dzięki 
Bogusławowi Grunie, który ode-
grał wówczas nie byle jaką rolę. 

Najpierw trenował razem z ekipą 
złotoryjskich chodziarzy, aby na-
stępnie objąć jednak rolę Rzecznika 
Miasta Złotoryja w Bolesławcu. 
Organizatorzy uznali, że będzie on 
najwłaściwszym człowiekiem na 

tym stanowisku, jako ówczesny 
dyrektor największego zakładu 
przemysłowego w naszym mieście 
– Złotoryjskich Zakładów Wyrobów 

Filcowych. Na dwóch archiwalnych 
fotografi ach widzimy Bogusława 
Grunę (z lewej) oraz redaktora 
Eugeniusza Pacha (który z ramienia 
telewizji prowadził turniej w Bole-
sławcu) tuż przed startem chodzia-
rzy. We wspomnieniach Bogusław 

na fotografi i, przynaj-
mniej w okresie politycznych świąt, 
ozdabiano fl agami oraz portretami 
doborowego towarzystwa: Bolesła-

wa Bieruta, 
Konstantego 
Rokossow-
skiego, Ka-
rola Marksa, 
Fryderyka 
Engelsa, 
Włodzimie-
rza Lenina 
i Józefa Stali-
na. Prosimy 
czytelników 
o odpo-
wiedzi na 
pytanie nie 
tylko: o jaką 
kamienicę 
chodzi i 
czy jeszcze 
istnieje, ale 
również o 
konkretniej-
sze informa-
cje na temat 
działających 
tam insty-
tucji.

Roman 
Gorzkowski

We wrze-
śniu 

1914 r. do 
jednej z podje-
leniogórskich 
miejscowości 
trafi ła wido-
kówka, która 
tym razem 
uświetnia 
niniejszą ru-
brykę. Właśnie 
rozpoczynała 
się wojna świa-
towa i możemy 
się domyślać, 
że złotoryjski 
nadawca, 
życząc siostrze 
wszystkiego 
dobrego, miał 
na myśli nazwę 
budynku na 
widokówce. 
Gdzie znajdo-
wała się przed 
wojną owa wil-
la „Glückauf”, 
czy jeszcze 
istnieje?

Robert 
Goździk

W jednym z budynków, za-
pewne w centrum miasta, 

funkcjonowała po wojnie świetlica 
oraz hotel. Jego fasadę, jak widać 

Gruna potwierdza w całej rozcią-
głości tendencyjne zachowanie 
sędziów tej konkurencji i nieuza-
sadnione zatrzymywanie naszych 
zawodników na trasie. 

Bogusław Gruna, mieszkający 
teraz w Jeleniej Górze, od ponad 
sześćdziesięciu lat czynnie uprawia 

sport i należał do czoło-
wych pingpongistów Dol-
nego Śląska. Oczywiście 
zdobywał również punkty 
dla Górnika Złotoryja, 
oraz wielu innych dolno-
śląskich klubów. Przez 
kilka lat był tenisowym 
partnerem najlepszego 
polskiego zawodnika w tej 
dyscyplinie, olimpijczyka 
i mistrza Europy, Lucjana 
Błaszczyka. Jest w Polsce 
jedynym w swoim wieku 
tak czynnym weteranem 
tenisa stołowego.

Gdy w 2012 r. Bogusław 
Gruna skontaktował się 
z innym z zasłużonych 
uczestników Turnieju 
Miast, Michałem Kuja-
wiakowskim, nie sposób 
było nie zorganizować 
specjalnego spotkania 
w Złotoryi. W czerwcu 
ub. r. raz jeszcze wspo-
minali więc tamte czasy: 
Tadeusz Gliński, Marian 
Gratkowski, Bogusław 

Gruna, Mieczysław Kiwka, Tadeusz 
Kuczyński, Michał Kujawiakowski, 
Krzysztof Zamojski oraz Andrzej 
Zdaniuk. Raz jeszcze im wszystkim 
dziękujemy! Dzięki Bogusławowi 
Grunie archiwum TMZZ wzbogaciło 
się o kilka ciekawych dokumentów, 
o których nie zapomnimy w kolej-
nych artykułach. A swoją drogą, o 
ilu jeszcze ważnych wydarzeniach 
mogliby opowiedzieć Echu złotory-
janie… Czekamy!

Roman Gorzkowski

Pewnie niejednemu się łza zakręci w oku a inni 
zacisną pięści, przypominając sobie, kogo to 

tak jeszcze niedawno kochaliśmy „za/żarcie i za/
wzięcie”. Prywatne muzeum pamiątek po Armii 
Radzieckiej i Wojsku Polskim w Uniejowicach 
istnieje od 1997 r. a w 2012 r. otrzymało nowy 
kształt, dzięki zaangażowaniu Waldemara Chabio-
ra, Franciszka Grzywacza, Mateusza Jackowskiego, 
Wojciecha Konduszy i pomocy KOBUD-u, ZOKiR-u, 
Pensjonatu „Przy Miłej” oraz Instytutu Metali 
Nieżelaznych w Legnicy. Autor tekstu, Wojciech 
Kondusza, opisuje losy M. Sabadacha i jego rodzi-
ny, dzieje muzeum, Związku Żołnierzy LWP i Klubu 
Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti  Militari. 
Czytelnik znajdzie również wybór wpisów do księ-
gi pamiątkowej muzeum oraz liczne fotografi e, 
wykonane przez Franciszka Grzywacza, którego 
EDYTOR jest wydawcą publikacji.

Roman Gorzkowski

W odpowiedzi na pytania z 
poprzedniego numeru Echa 

otrzymaliśmy następujący list od 
Mariusza Lendziona ze Złotoryi, 
którego oczywiście zapraszamy po 
odbiór nagrody książkowej:

W związku z pojawieniem się w 
Echu Złotoryi (grudzień 2012) kolej-
nego artykułu z serii Historia jednej 
fotografi i podejmuję się próby 
odpowiedzi. 

Fotografi a zamiesz-
czona w Echu Złotoryi 
przedstawia wykonane 
z piaskowca trzy strzel-
nice kluczowe znajdu-
jące się w miejskich 
murach obronnych 
w Złotoryi przy ulicy 
Staszica, w pobliżu 
kościoła św. Jadwigi 
i przylegającego do 
niego budynku klasz-
tornego. Na środkowej 
strzelnicy widnieje 
wyryta data 1541. Jak 
podaje przewodnik 
Złotoryja i okolice 
wydany przez TMZZ w 
2006 roku, strzelnice 
te zostały tam umiesz-
czone zapewne w XIX 
wieku. Mury obronne pochodzą 
z XIV wieku i rozbudowywano je 
jeszcze przez następne dwa stule-
cia. Za kościołem św. Jadwigi przy 
dolnej części ulicy Staszica zacho-
wały się do dnia dzisiejszego frag-
menty zewnętrznego i wewnętrz-
nego pierścienia murów. Strzelnice 
kluczowe umieszczone są w pier-
ścieniu zewnętrznym obok baszty 
łupinowej będącej częścią pier-
ścienia wewnętrznego. W górnej 
części ulicy Staszica istnieje jeszcze 
niezasypany fragment dawnej fosy 
miejskiej. Mury miejskie, baszty i 
fosa stanowiły podstawową funk-
cję obronną dawnego miasta na 
wypadek najazdu wrogiego wojska. 

Nie zawsze jednak skutecznie. W 
czasie najazdu husytów na Zło-
toryję w XV wieku, mieszkańcom 
miasta pozostało jedynie schronić 
się w kościele Mariackim. Dopiero 
mury kościoła ochroniły miesz-
kańców przed atakiem husytów. 
W pierwszej połowie XIX wieku 
rozebrano obwarowania miejskie 
i zasypano fosę w celu ułatwienia 

komunikacji i rozwoju przestrzen-
nego miasta. Ostatnia renowacja 
ocalałych części murów miejskich 
odbyła się w 2007 roku dzięki 
dotacji Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego. 

Nazwa strzelnica kluczowa jest 
nie przypadkowa, bowiem otwór 
strzelnicy przypomina swym kształ-
tem odwróconą dziurkę od klucza. 
Strzelnica służyła oczywiście do 
strzelania w kierunku nadchodzą-
cego wroga. W otworze umieszcza-
no lufę ręcznej broni palnej, a w 
czasach, gdy nie znano tego typu 
broni strzelano przez takie otwory 
z łuków czy kusz.

Ciekawą sprawą jest data 1541 
wyryta na jednej ze strzelnic, dość 
odległa od XIX wieku. Niestety 
nie udało mi się znaleźć jakiegoś 
konkretnego znaczenia tej daty w 
historii Złotoryi, poza tym, że jest 
to trzechsetna rocznica bitwy pod 
Legnicą z 1241 roku, w której brali 
udział złotoryjscy górnicy włączeni 
do wojska Henryka Pobożnego, 
walczącego przeciwko nadjeżdża-
jącym Tatarom. A może strzelnice 
są znacznie starsze i pochodzą z 

XVI wieku albo 
jeszcze wcze-
śniej, gdy roz-
budowywano 
mury miejskie? 
Czy mogło być 
tak, że w XIX 
wieku podczas 
rozbiórki mu-
rów miejskich, 
chcąc uchronić 
strzelnice przed 
zniszczeniem, 
przeniesiono je 
z nieznanego 
nam miejsca 
właśnie w to 
miejsce, gdzie 
się one obecnie 
znajdują? Czy w 
XIX wieku mo-
gły one spełnić 
jeszcze swoją 

rolę? Wiadomo, że w pierwszej 
połowie XIX wieku Złotoryja i jej 
okolice były świadkami walk wojsk 
prusko-rosyjskich z francuskimi. 
Strzelnice mogłyby się wtedy z 
pewnością przydać. Dodajmy, że 
w sierpniu 1813 roku miały miej-
sce intensywne walki tych wojsk 
pod Wilkołakiem (Wilcza Góra). 
Ostrzelano również samą Złotory-
ję. W glebie można znaleźć nawet 
ołowiane kule, o czym sam się 
przekonałem znajdując taką kulkę 
na terenie ogródków działkowych 
położonych między ulicami Wojska 
Polskiego i Kościuszki. Niewyklu-
czone, że ciała ofi ar tych walk 
pochowano gdzieś w okolicy Wil-
czej Góry. W roku 2013 przypadać 
będzie zatem dwusetna rocznica 
walk pod Wilcza Górą. Być może 
w tym roku pojawią się w Złotoryi 
ponownie wojska napoleońskie i 
prusko-rosyjskie, ale tym razem nie 
po to, aby siać strach, lecz abyśmy 
całkiem bezpiecznie mogli obejrzeć 
pod Wilkołakiem rekonstrukcję 
walk z XIX wieku.

Poniżej zamieszczam fotografi ę 
przedstawiającą jednocześnie 
wspomniane zabytki: strzelnice 
kluczowe, mury miejskie, basztę 
łupinową i fragment kościoła św. 
Jadwigi z wieżyczką w dachu nad 
prezbiterium. Widzimy na niej 
zamurowane otwory omawianych 
strzelnic. Fotografi ę wykonałem 
jakieś dwa albo trzy lata temu. 
Myślę, że przez ten czas zabytki 
nie zmieniły się w sposób istotny 
do dnia dzisiejszego, co niekiedy 
może się zdarzyć i to nie zawsze 
z pozytywnym skutkiem, czego 
wymownym przykładem może być 
chociażby budynek dawnego mły-
na przy ulicy Kolejowej…

Mariusz Lendzion
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